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ÓiNY OGŁOSZEŃ: Przed 
teV.s'sr.l v ersz niiltme- 
io w y mk. 4003'— aa HI 
^jcionis rnK. 2033. - IV 
ió.OTttkst i nadesłanem. 
4030. — Drobne ogłosze
nia od.ni.12 Odo2000 
wyraz. Najmniej 20000 
mk.Ogłoszenia pozatniej 
scowe o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W uamerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Zł terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystKie 
przyjęte o g ł o s z e ń  la do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

I Adres dla listów l depesa 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
Prenumerat* wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 90.000.

W Zagłębiu poza Sosno
wcem, Będzinem 1 Dąbro

wą mk. 95.090.

Z przesyłką pocztową
mk. 95.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.
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Wszystkim, którzy wzięli udział zarówno na kopalni „Saturn* jak i w 
W arszawie w oddaniu ostatniej posługi

ś. p. Tadeuszowi Ujejskiemu
wszystkim kolegom, przyjaciołom i znajomym składa serdeczne

„B o g z  a p i a c s
R O D Z I N A .
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F R A N C I S Z E K  C H I C Z E \  V S KI

E M E R Y T P. K. P.
opatrzony  św . S akram entam i, zm arł dn ia 12-go październ ika  b r., P ™ * y w ^  la t 6ft 

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Dietlowskiej Nr. 2d^ ;  na*^arłeeo odbędzie się w koś-

fi^ iar^r.rrr.'^rss- ™r ****
C ó rk a  i synow ie.

b
CO

Tylko 3 dni od 12-go do 14-go

„DOM ZAKLĘTY"
czyli („Dwie kobiety i On“)

dramat w 6 częściach.
W roli głównej występuje przepiękna artystka 

SIBIL SMOŁOWA.
BACZNOŚCI Od poniedziałku 15-go

_______  J nY
FILM pod tytułem

BACZNOŚCI

wielki potężny wAg0nja Ortów".

Dr. med. 743

J ó zef HAŁAGZ
b. dyrektor pow iatow ego szp ita la

w enerycznego 
P R Z Y j M U [ E 

w chorobach w enerycz. I skórnych
codziennie od 3—7 godz. po pot. oprócz 
ego we wtorek i piątek od 9—11 godz.

BĘDZIN, P lac 3-no Maja Nr. 4 .

(W* n o m  i skórne
Sosnow iec, ni. P iłsudsk iego  14
przyjmuje od 4 —7 po południu.

3975

0 naprawie skarbu.
O  g O Q Z  4 - “ J  P u  u a  v l i i E i i u n x #  m i v j o v v  ł ł i o ,

ciołku kolejowym dnia 16 b. m. o godz. 9-ej rano 
! znajomych 878

Sosnowiec, 13 października.

L ekarz-dem ysta

JA N p r z y b y ł a
b v lv 'w erk m is trz  Huty K atarzyna, obecnie Huty Laura Dyly werKi ^  fcórnym Śląsku,

no k ró tk ich  lecz ciężkich cierpieniach zm arł w  szpitalu  
w  Siem ianow icach dn. 7. X, 1923 r., przeżyw szy la t 60.

*  . W
, .b .  O « r a  ł«W'adaraia krewnych, przyjaciół
i znajomych stroskana R O D Z I N A .

i M i i i e ,  m i i m i t t  z io le  Ooroisy. 
Pracownia zębOw sztucznych.
Przyjmuje od g. 2- ej do 7-ej p. p- 

(oprócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachow skiego 16, II P- 

w SOSNOWCU.

d z l e c v .
s l a r c y  v r e
k o  nu>aLesce rtcvk o

WlNur

= o d ż i i  uPkę
W  A R / Z A W A

K flA K .PRZEDM.45aA P T E K A
k . w e m o y

Dr. H. GrodzifisW
b. lekarz  szp ita la  chorób 
w enerycznych i skórnych

Choroby weneryczne, skór-
io ne I w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

STOWARZYSZENIE LOKATORÓW m. SOSNOWCA.
na dzień 14 b. m. t. j. w niedzielę o godzinie 5 po po poł. 

do lokalu własnego ulica Piłsudskiego Nr. 8. zwołuje

, Wiec protestacyjny
W sDrawie zajętego stanowiska przez Magistrat przeciw 

rodzinie urzędniczej małż. Małeckich, którym grozi utrata da
chu nad głową, broniąc wojennego gospodarza jurczynskiego.

Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy m ikroskopowe. 
Leczenie lam pą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 6
w  niedzielę i święta od 10 do 12.

HSII'liEt, ulica Milrajifih Hr.J, II P

Że gruntowna naprawa 
skarbu jest warunkiem ko
niecznym wyrwania Rzeczy
pospolitej z obecnego chaosu 
gospodarczego i zabezpie
czenia jej normalnego i 
trwałego rozwoju, z tego 
zdają sobie dziś sprawę 
wszyscy, jako tako przynaj
mniej w sprawach publicz
nych orjentujący się obywa
tele. Zdaje sobie też ogół 
sprawę i z tego, że dzieło 
naprawy, jest dziełem nie
zwykle trudnem i wymaga 
wielkich ofiar od obywateli.

Niestety, hasło ofiarności 
w wielkiej mierze stało się 
u nas jedynie odświętnym 
frazesem, czemś, co wypada 
głosić, co jednakże bynaj
mniej nie obowiązuje w ży
ciu praktycznem. Znaczna 
część naszego społeczeństwa, 
mówiąc o ofiarach, a czę
sto nawet na „ofiary* te 
narzekając, zapomina o jed
nym kardynalnym warunku 
wszelkiej naprawy. Zapomi
na o potrzebie bezwzględne
go i uczciwego wykonywa
nia obowiązków wobec pań
stwa, a przedewszystkiem o
potrzebie płacenia podatków 
i danin, które każdego bu
dżetu państwowego są głów
ną podstawą.

Przed niedawnym czasem 
premjer Witos stwierdził fakt 
wprost horendalny, że suma 
wpłaconych dotychczas za 
rok bieżący podatków wy
nosi zaledwie 25 proc. su
my, która powinna była w 
tym czasie wpłynąć do kas 
państwowych. F a k t  ten 
świadczy niezbicie, że nie 
zdajemy sobie absolutnie 
sprawy z tego, jaką olbrzy
mią s z k o d ę  wyrządzamy 
Ojczyźnie, nie płacąc po
datków i że, wobec faktu 
tego, wszelkie frazesy o po
trzebie ofiarności zakrawają 
wprost na ironję i cynizm.

Opieszałość podatników 
i — co więcej — stała chęć 
„wykręcania się“ od wyko
nania swych obowiązków w 
tej mierze, jest może nie tyle 
dowodem naszej złej woli 
w stosunku do państwa, ile 
nieszczęsnym przeżytkiem 
długich lat niewoli, kiedyto 
niepłacenie podatków rządom 
zaborczym uważane było, 
jeśli już nie za czyn patrio
tyczny, to w każdym razie 
za rzecz zupełnie dopusz
czalną i nawet uzasadnioną.

Stosunek wrogi do zabor
ców, przejawiający się i w 
kwestji płacenia podatków, 
tak głęboko wżarł się w du-
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szę narodu, tak bardzo  przy
zwyczailiśmy się do tego 
„biernego oporu", żc iziś, 
kiedy własne mamy p a ń 
stwo, nie możeby pozbyć się 
tej zmory dawnych lat i siłą 
bezwładności stosujemy ów 
czesne metody mimo tego, 
że dzieje się to z oczywistą 
szkodą  dla Rzeczypospolitej.

M usimy raz wreszcie zrzu
cić tę zmorę, zatruwającą 
nam duszę, musimy zrozu
mieć, że podatki płacone 
państwu, to nie łaska lub 
grzeczność, lecz pierwszy 
nasz i święty obowiązek. 
Najlepszy minister skarbu 
nie pomoże, jeżeli obywatele 
świadomie czy nieświadomie 
sabotow ać będą kasy pań
stwowe.

Zdaje się, że tę właśnie 
okoliczność miał na myśli 
doradca finansowy rządu p. 
Young, wyrażając opinję, że 
„podstawa ekonomiczna pań
stwa polskiego jest zdrowa", 
lecz, że trzeba będzie bar
dzo wielkich wysiłków, by 
dzieło naprawy doprowadzić 
do skutku.

Nie sądźmy, że mowa tu 
o wysiłkach rządu, a mini
stra skarbu w szczególności—  
nie—-chodzi tu o nasz wła
sny wysiłek, o wysiłek każ
dego poszczególnego oby
watela.

Na szczęście świadom ość 
potrzeby tego wysiłku prze
nikać zaczyna, jakkolwiek 
powoli, umysły polaków, 
niema w ięc powodu do ła
mania rąk i jałowych na
rzekań.

Ostatnio ukazała się ode
zwa „Ligi obrony konstytu
cji", nawołująca naród do 
wytężonej współpracy z rzą
dem w  dziele naprawy skar
bu. W  celu zorganizowania 
akcji w tym kierunku zapo
wiada liga utworzenie zrze
szenia „przyjaciół skarbu 
polskiego",którego członko
wie przykładem należytego 
spełniania obowiązków w o
bec skarbu „wychować ma
ją społeczeństw o w rozumie

niu i spełnianiu tych obo
wiązków, opornych zaś zmu
szać do ich spełnienia za 
pom ocą legalnych władz i 
środków".

Mamy wszelką nadzieję, 
że wkrótce zrzeszenie to 
obejmie najszersze masy na-

Minister skarbu Kucharski we 
wczorajszej mowie w sejmie 
wspomniał, że szereg firm i in
stytucji popełnia nadużycia po
datkowe. Do jak potwornych 
rozmiarów doszły te nadużycia, 
stwierdzają poniższe fakty.

Minister Kucharski jeszcze jako 
minister przemysłu i handlu za
jął się kontrolą należności skar
bowych, zostawszy ministrem 
skarbu, polecił sprawdzić, czy po
datki sa wnoszone w  należytej 
wysokości.

Zarządzone sprawdzanie, czy 
podane przez poszczególne fir
my i przedsiębiorstwa zeznania 
o ich obrocie są zgodne z praw
dą, przyniosły sensacyjne rezulta
ty. Wykryto niesłychane nadu
życia na szkodę skarbu.

Poniżej przytaczamy kilka fak
tów:

1) Powszechny bank depozy
towy, Długa nr. 48, złożył 14.VU1 
w  urzedzie skarbowym zeznanie 
o obrocie I-go półrocza. Rewi
zja książek wykryła, że podał 
cyfrę mniejszą od prawdziwej o 
21,673,977,923 mk;

2)  A. Steinberg i A. Monitz, 
biuro przemysłowo-leśne, Trębac
ka 10, podało obrót swój na 
1.795,982,886. Rewizja stwier
dziła, że firma miała obrotu 
5,582,123.339 mk.;

3) Freiiich Pejsach, magazyn 
ubiorów męskich, podał swój o- 
brót na 78,100,000, Badania 
rzeczoznawców ustaliły, że obrót 
ten wynosił 3 miljardy mk.;

4) Srul Broner, Franciszkańska 
26, SKład skór, podał półtora mi- 
Ijarda. Znaleziono u niego no
tatki stwierdzające, że miał on 
w ciągu tylko 4-ch miesięcy 
1,892,253,000 obrotu, a rzeczo
znawcy określają obrót ten znacz
nie wyżej;

5) Lisowski Tomasz, wyroby 
skórzane, techniczne i pasy do 
maszyn, Młynarska 7, podał 480

rodu i porwie je do wydat
nej współpracy z rządem. 
Naprawa dojdzie i musi dojść 
do skutku, iecz pamiętajmy, 
że zależne to jest od na
szego poczucia obowiązku 
w obec Ojczyzny.

Warszawa, 12 października.

miljonów obrotu i oświadczył, że 
ksiąg handlowych nie prowadzi. 
Przy kontroli księgi znaleziono, 
z krórych wynika, że obrót za
1-sze p ó ł r o c z e  w y n o s i :  
1.014 362.724 mk.;

6) Pinkus |oz, Lublin, podał 
swój obrót na 750 miljonów. 
Kontrola oddziału bilansowego iz 
by skarbowej stwierdziła, że 
miał obrotu marek 3,716 911,349.

WszystKich wyżej wymienionych 
minister skarbu oddał prokurato- 
wi i postawił wniosek o najwyż
szy wymiar kary, t. j. 20-krotną 
grzywnę i 3 lata więzienia.

Kara ta musi być wymierzona.
Skarb musi odzyskać miljardy, 

z których go ograbiono. W szys
cy uczciwi polacy muszą stanąć 
w  obronie skarbu, poprzeć mi
nistra skarbu w  jego walce prze
ciw okradaniu skarbu. Należ
ność skarbu musi być święta. 
Jest to najbliższa i najskuteczniej
sza droga do uzdrowienia skar
bu i waluty polskiej, do zwal
czania drożyzny.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Jako delegaci polscy na 
międzynarodowy kongres pracy 
w G enewie wyjadą ks. Wójcicki, 
prezes sejmowej komisji ochro
ny pracy, z ramienia przemy
słow ców  dyr. Opolski z polsk. 
związku przem. metal., z ramienia 
zaś robotników Alojzy Kot z Ka
towic.

—  Z dniem 1 listopada b. r. 
wprowadzona będzie ogólno pol
ska taryfa pocztowo-telegraficzna 
na G. Śląsku.

—  Rokowania polsko-gdańskie, 
które odbywały się w  Gdańsku 
dnia 10 b. m. na razie nie dały 
rezultatów. W obec tego dalsza

konferencja przeniesiona została 
na teren Warszawy. W związku 
z tern zapowiedziany jest na so 
botę dnia 13 b. m. do Warszawy 
przyjazd gdańskiego senatora 
przemysłu i handlu Jewelow- 
skyego.

—  Na zwołanym w  • Moskwie 
„międzynarodowym kongresie 
włoścjańskim* z okazji wystawy 
moskiewskiej włoścjaństwo pol
skie „reprezentowane' było przez 
Dąbala, który wybrany został do 
biura kongresu jako „przedsta
wiciel Polski*.

—  Onegdaj dokonano we Wro
cławiu licznych aresztowań w  
związku z zamierzonem prokla
mowaniem przez komunistów rzą
du rad robotniczych i w łościań
skich. Punktem wyjścia działal
ności komunistów był Górny Śląsk 
niemiecki.

—  Rada ministrów na Łotwie 
odm ówiła pracownikom państwo
wym zadośćuczynienia ich w y
maganiom, które streszczają się 
w żądaniu specjalnego dodatku 
na zimę i na zakupy odzieży.

—  Słowacka partja ludowa na 
ostatniem posiedzeniu pośw lęco- 
nem omówieniu rezultatów wy
borów do rad gminnych Słowa
cji uchwaliła zwrócić się do rzą
du z żądaniem niezwłocznego  
rozwiązania parlamentu i rozpisa
nia wyborów. Rezultat wyborów  
do gmin wykazał bowiem wy
raźnie fiasco dotychczasowego  
systemu centralizacji rządów w  
Czechosłowacji.

Podróż prezydenta Rzeczypo
spolitej do województwa bia

łostockiego.
Ostrów Łomżyński, 12 październ.

Prezydent Rzeczypospolitej w y
jechał z Warszawy na kilkudnio
w ą sam ochodową podróż do 
województwa białostockiego i na 
W ileńszczyznę. Prezydent zaba
wił krótko w Radzyminie, a na
stępnie zatrzymał się przed bra
mą tryumfalną gminy Małopole, 
o godzinie 8,45 przybył do W ysz
kowa. Przy wjeździe do miasta 
u bramy tryumfalnej powita! p. 
prezydenta burmistrz miasta Pa
w łowski oraz w  imieniu ludno
ści powiatu pułtuskiego starosta 
Morawski. W Brańszczyku po
witał p. prezydenta p. wojewoda  
białostocki, Popielawski, poczem  
udał się w dalszą drogę do 0 -  
strowa.

O godzinie 2,15 przybył do 
Łomży i udał się w  otwartym 
powozie do fary, gdzie u wejścia  
powitał go ks. biskup Jabłrzy-

kowski z kapitułą. Po uroczy- 
stem „Te Deum* ks. biskup Jabł- 
rzykowski w ygłosił od ołtarz? 
krótkie przemówienie, dając w y
raz głębokiej radości ziemi łom  
żyńskiej z powodu zaszczytu, 
jaki ją spotkał. Po nabożeństwie 
odbyła się defilada oddziałów  
wojska, harcerzy, wioślarzy, strzel
ców i straży ogniowej.

Olbrzymie szpiegostwo.
Kraków, 12 października.

Aresztowano tutaj niejakiego 
Struemera, który na podstawie 
fałszywych dokumentów starał 
się dostać na wywiadowcę do
11-go oddziału sztabu. Ponieważ 
władzom wojskowym Stuermer 
wydał się podejrzanym, przepro
wadzono rewizję w  jego m iesz
kaniu i znaleziono olbrzymi ma
terial kompromitujący. Jest od 
szpiegiem  na usługach dwuch 
ościennych państw. W związku 
z tern aresztowano w  różnych 
miastach Małopolski około 6G 
osób ze sfer wojskowych i cy
wilnych.

He będziemy płacili 
za komorne?

Warszawa, 11 października.
Sprawa zmiany ustawy o ochro

nie lokatorów weszła znowu na 
porządek dzienny obrad. Zajmo
wała się nią komisja prawnicza 
Członkom rozesłano przed posie
dzeniem nowy tekst artykułów 2, 
5, 6 i 10.

Referent ustawy, wice-marsza- 
łek Seyda, wyjaśnił, że nowy 
tekst art 2 i 10 odpowiada u- 
chwałom, zapadłym w  piewszenr 
czytaniu w  komisji— chodzi obe
cnie o ustalenie lokali, wyłączo
nych z pod ochrony lokatorów  
oraz o ustalenie tak zw. ważnych 
przyczyn uprawniających do wy
powiedzenia najmu. Nowy tekst 
art 5 i 6 zawiera natomiaśt za
sadnicze zmiany w  stosunku do 
dotychczasowego projektu rządo
w ego w  dziedzinie obliczania 
komornego. Zmiany te uzupeł
nione zostały między rządem a 
referentem.

-Polegają na tern, że za pierw
szy kwartał 1924 r. komorne w y
nosić ma za mieszkanie do 6  
pokojów 10 proc., a za mieszka
nia, liczące co najmniej 7 poko
jów, za sklepy, hotele i t. d. 20 
procent komornego, płaconego w  
roku 1914, obliczonego według 
ceny, jaką w dniu 15 grudnia
1923 r. P.K.K.P. płacić będzie za 
monety złote, dotyczącej waluty.

Poczynając od 1-go kwietnia
1924 r. wzrastać ma podstawo-

Wykrycie niesłychanych 
nadużyć podatkowych.

378.

—  Tak,., nędznik... lecz tyś go  
tttkim uczynili

—  Nie wierz temu, Wiktoryno... 
Czyż to ja nazwyczaiłem go do 
pijańtwa? Czy ja mu kazałem  
odejść z warsztatu? Czy ja zro
biłem go nikczemnym? Zawini
łem względem  ciebie, to prawda... 
Ciężko zawiniłem. Głęboko tego 
żałuję, są jednak okoliczności, 
łagodzące mą winę. Mógłżem na
kazać milczenie mojemu sercu? 
Miiość tu była jedyną mą winą 
Być może, iż ta moja miłość po
gorszyła twe nieszczęście; widząc 
cię jednak należącą do tak nie
godnego człowieka, nie byłem 
panem siebie. Chciałem stać się 
dla ciebie ulgą, pocieszeniem... 
Odepchnęłaś mnie z pogardą. 
Oskarżyłaś mnie, że zobelżam  
Eugenjusza... widzisz niestety, zem 
ja go dobrze osądzili

—  On wie, że jestem w  szpi
talu, ponieważ cię o tern powia
domił?

—  Tak,

—  Wrócił w ięc na ulicę de 
Fleurs?

—  Nie pytaj mnie o więcej... 
proszę cię, zaklinam 1

Wrócił tam z iuną kobietą, być 
może... O! m ożesz mi wszystko  
powiedzieć. Czyż sądzisz, że ja 
kocham go jeszcze?

—  Nie... niel twój mąż nie 
myśli o kobietach, ani o innych, 
ani o swojej... Myśli jedynie o 
grze w karty i pijaństwe, nie pra
cuje wcale; a gdy mu było po
trzeba pieniędzy na te wydatki, 
sprzedał całe wasze umeblo
wanie.

Wiktoryna zerwała się gwał
townie na łóżku.

—  Sprzedał umeblowanie? —  
powtórzyła.

—  Ha! nie masz mu co tego 
wyrzucać, ponieważ ty pierwszy 
przykład mu dałeś.

Beraud nie wiedział, iż Wikto
ryna jest o tern powiadomioną, 
cofnął się przeto zdumiony.

Chora mówiła dalej:
Opuściłeś Joannę i swoją córkę 

jak on mnie opuścił,. Sprzeda
łeś wszystko, tak jak on sptze- 
dał!

Tu padła na poduszki wybu
chnąwszy płaczem.

Paweł ujął jej rękę. Daremnie 
Wiktoryna wydobyć ją chciała, 
zatrzymał ją siłą.

—  A więc tak... —  rzekł drżą
cym głosem  —  zawiniłem lecz 
czyż mogło być inaczej? Kocha
łem cię... uwielbiałem, jak dziś 
kocham cię jeszcze 1 wielbię! 
Dla ciebie porzuciłem Joannę, 
ażeby jej obraz nie stawał bezu
stannie pomiędzy mną, a tobą. 
Oto moje usprawiedliwienie. W szy
scy, którzy jchają, zrozumieją 
mnie jestem tego pewny.

—  Nie jest to źadnem uspra
wiedliwieniem, ponieważ wiedzia
łeś, że ja nie jestem wolną —  
odpowiedziała Wiktoryna.

Jesteś nią teraz, ponieważ 
twój mąż wrócił ci wolność, od
daliwszy się od ciebie, burząc 
dom owe ognisko. Mnie nic nie 
przykuwało do Joanny, a moja 
m iłość dla ciebie opuścić mi ją 
nakazywała. Ach! Wiktoryno... 
moją krew, me życie, wszystko 
gotów jestem oddać dla ciebie. 
Powiedz, że kochać mnie bę- 
dzieszl...

Nie... niel ja ciebie nienawidzę... 
brzydzę się tobą... Odejdź! Pa
trzeć na ciebie nie m ogęl

—  Nie pozwolisz mi więc po
mówić •' ęd tłs z  mnie?

—  Potrzebuję spoczynku... Mój 
umysł jest bardzo osłabionym. 
Nuży mnie słuchanie ciebie... 
zabija.

—  Będę więc posłusznym o- 
dejdę... Pozw olisz mi jednak po
wrócić... odwiedzić siebie?

Wiktoryna przecząco potrząsnęła 
głową.

—  Odejdź... odejdź!—szepnęła. 
Beraud zrozumiał, iż dłużej

nalegać niepodobna mu było. 
Uniósłszy rękę chorej, złożył na 
niej pocałunek.

Młoda kobieta, odsunąwszy go, 
ukryła twarz w  poduszki, pła
cząc.

—  Dowidzenia... wkrótce... —  
rzekł zcicha 1 wyszedł.

KONIEC t o m u  V-go.

CZĘŚĆ III.

TOM VI.

DRAMATA NĘDZY.
I.

Wiljam Scott, wszedłszy za 
Pawłem  Beraud na salę sw. Kla
ry, zatrzymał się dla porozma
wiania z iufirmerką, którą wypy

tywał o szczegóły choroby W i- 
ktoryny.zwracając zdała uwagę na 
gęsta i rozmowę tejże z Pawłem.

Przybycie Irlandczyka do szpi
tala miało na celu spełnienie 
rozkazu Arnolda Desvignes, któ
ry chciał ściśle być powiadomio
nym o stanie zdrowia żony intro
ligatora.

Po otrzymaniu objaśnień, Will 
Scott opuścił salę św. Klary i 
w yszedł ze szpitala.

Beraud, przejęty do głębi 
świeżo doznanem wzruszeniem, 
szedł przed nim z opuszczoną 
gławą, nie wiedząc prawie sam 
gdzie idzie.

c. d. n.

B|8
I
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KINO „ZAGŁOBA** p«  „KINO ZAGŁOBA** I
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Od poniedziałku 8 października r. b. rozpoczynam y dem onstrować S
Poteżne arcydzieło wytwórni „Gaumont“ w Paryżn p. t. U

HRABIA SANDORFi
Nieśn ie  ielne dzieło podług głośnej pow ieści JULJUSZA VERNERA.

0 Najnowszy mlljardowy film doby obecnej w 4-ch nadzwyczajnych serjach, akcja którego rozgrywa [T]
s i> we wszystkich częściach świata. ^

H Obraz powyższy jest prawdziwym dramatem, tak denerwująco dzlata na nerwy, że dla przyspieszenia Y] 
w demonstrowaniu takowego wyświetlamy po dwie serje na jeden program i wobec tego ceny miejsc ^  

1171 podwyższone. Muzyka w powiększonym komplecie ściśle zastosowana do obrazu.

T E L E G R A M Y .
(Przez telefon.)

Expose ministra Seydy.

s

Warszawa, 12 paźdz.

Na dzisiejszem posiedzeniu ko
misji sejmowej dla spraw zagra
nicznych min. Seyda wygłosił 
dłuższe expose, poświęcone wszyst 
kim aktualnym sprawom naszej 
polityki zagranicznej. Na w stę
pie omówił minister zamęt w Niem
czech, wskazując, źe zamęt ten 
góruje nad całą sytuacją politycz
ną Europy. Rząd polski musi 
w związku z tern wykazać nie
zwykłą czujność i pozostawać w 
ścisłym porozumieniu z państwa
mi ententy, a przedewszystkiem 
z Francją. Co się tyczy stosun
ków w Europie środkowej, to 
Polska dba o utrzymanie jaknaj- 
lepszej sąsiedzkiej zgody z pań
stwami ościennemi. Omawiając 
stosunek Polski do Czech, o- 
świadczył minister, że obie strony 
powinny dążyć do wyjaśnienia 
nezałatwionych jeszcze kwestji 
spornych. Na wschodzie rząd 
dąży w dalszym ciągu do osta
tecznego przygotowania gruntu, 
pod konferencję premjerów państw 
nadbałtykich, która odbyć się ma 
w Warszawie z końcem bież. ro
ku. Z naszym sąsiadem wschod
nim chcemy żyć w pokoju, rów
nocześnie wierni naszym zobo
wiązaniom traktatowym, musimy

O zboże
W arszawa, 12 paźdz.

Wczoraj odbyła się, pod prze
wodnictwem nadzwyczajnego ko
misarza do zwalczania drożyzny, 
konferencja z przedstawicielami 
organizacji producentów rolnych, 
na której omawiano sprawy zwią
zane z obecną trudną sytuacją 
aprowizacyjną w kraju, wskutek 
raptownego zmniejszenia podaży 
zboża i jego przetworów na rynku 
wewnętrznym. Na konferencji o- 
becni byli przez czas pew kn mi
nister rolnictwa i minister spraw 
wewn., który zaapelował do przed-

Ochrona
W arszawa, 12 paźdz.

Na dzisiejszem posiedzeniu sej
mowej komisji prawniczej roz
patrywano w dalszym ciągu pro
jekt ustawy o ochronie lokato
rów. Uchwalono artykuł, doty
czący sublokatorów, a mianowicie, 
że lokator może pobierać od sub-

Przemówienie prez. Wojciechowskiego
w Łomży.

tego samego również i od d ru 
giej strony wymagać. Nieco dłu
żej omówił p. minister sprawy 
Jaworzyny, wyborów do rady li
gi narodów i sprawę kolonistów 
niemieckich. Co do kwestji Ja
worzyny 1 kolonistów niemieckich, 
zdaniem ministra, Polska nie po
niosła żadnej decydującej klęski, 
rząd bowiem zastrzegł sobie swo
je zdanie w stosownym czasie. 
W  trybunale haskim bronić bę
dzie sprawy Jaworzyny p. Jan 
Mrozowski, a sprawa kolonistów 
powróci do rady ligi narodów. 
Wybory do rady ligi nie dały 
wprawdzie Polsce zwycięstwa, ale 
w każdym razie zdobyły dla nie* 
poważną ilość 17 głosów. Na za
kończenie poruszył jeszcze p.
Seyda sprawy Gdańska 1 Kłajpe
dy, oświadczając, że w obu tych 
kwestjach rząd pilnie baczy, by 
interesa Polski nie poniosły szko
dy.

Po expose wywiązała się dy
skusja, w czasie której lewica 
zgłosiła szereg Interpelacji. Mię
dzy innemi zgłoszono interpelację 
w sprawie listu Poincarego, do
tyczącego kwestji numerus clau- 
sus.

Minister odpowiadać będzie na 
interpelacje na następnem posie
dzeniu komisji, w poniedziałek.

na chleb.
stawicieli rolnictwa, aby spowo
dowali natychmiastowe zasilenie 
rynku w zboże, mąkę 1 ziemnia
ki. Przedstawiciele producentów 
rolnych oświadczyli, że w tych 
dniach z o s t a ł o  już wy
stosowane przez zw. ziemian i 
zw. polskich organizacji rolnych 
do ogółu rolników podobnej treś
ci wezwanie. Ponadto przyrzekli 
ze swej. strony dołożyć wszelkich 
starań, by chwilowy brak zboża 
został w jaknajkrótszym czasie 
usunięty,! zaofiarowali pokaźne 1- 
lości zboża do dyspozycji nad
zwyczajnego komisarza.

lokatorów.
lokatora komorne wyższe o 60 
proc., niżby to wypadało z po
działu całego komornego na część 
odnajmowaną sublokatorowi. Po
zwolono też pobierać od sublo
katorów 100 proc. za użycie me 
bli.

we komorne kwartalnie przy 
pierwszej kategorjl o 2 proc., a 
przy drugiej o 3 proc. Oblicze- 
nie poczynając od 1-go kwietnia 
1924 r. przeprowadzone ma być 
na tej zasadzie, że komorne pła
cone za pierwszy kwartał 1924 r. 
wzrastać ma w tym samym sto
sunku jak mnożna pensji funk- 
cjonarjuszy państwowych. Mini
ster sprawiedliwości przed koń
cem kwartału ogłaszać będzie na 
następny kwartał, sposób oblicze
nia komornego.

Nowy projekt wprowadza poża
rem obowiązek właściciela nieru
chomości przeprowadzania remon
tu aż do wysokości całego ko
mornego.

Z kraju.
Napad 40 bandytów  na

dw ór. W ubiegłym tygodniu 
banda w sile 40 ludzi uzbrojo
nych w karabiny i rewolwery, 
obrabowała doszczętnie dwór w 
Pyranem, pow. sarneńskiego (P o 
lesie).

O godz. 2-ej popołudniu, gdy 
ludzie poszli w pole, bandyci o- 
toczyli dwór, z zabudowaniami, 
zaś dowódca z trzema towarzy
szami, z których jeden dla zmy
lenia śladów, był przebrany za 
księdza, zajechał przed ganek.

Przedstawiwszy się jako misja 
czerwonego krzyża, zostali za
proszeni do salonu. Tam oświad
czyli, że radziby wszystkim do
mownikom wyjaśnić cele i zada
nia swej misji, proszą przeto, by 
wszyscy się tu zebrali.

Gdy to się stało, padła zbó
jecka komenda ręce do góryl —■ 
poczem według starych wzorów 
rozpoczęło się plądrowanie domu 
i rabunek.

S tu d e n t  p o lite c h n ik i z a b ó j
cą . W Dubryniowie, pow. Ro
hatyn (wojew. stanisławowskie) 
wynikła sprzeczka a następnie 
bójka na pięści pomiędzy dzier
żawcą folwarku Dubryniów, Bo
lesławem Kulikowskim, a słucha
czem politechniki Bronisławem 
Cyranem. Gdy Kulikowski, przer
wawszy bójkę, uciekał z podwó- 
rzą Cyrana drogą, Cyran por
wawszy strzelbę naładowaną ku
lą, wycelował do uciekającego 
Kulikowskiego 1 z odległości 62 
kroków dał do niego strzał. Tra
fiwszy w głowę powyżej lewego 
ucha spowodował śmierć Kuli
kowskiego.

Zabójcę aresztowano i oddano 
pod sąd doraźny. Motywem zbro
dni był spór na tle wspólnego 
użytkowania obszaru dworskiego.

Groźba bezrobocia. Nastę
pujące fabryki wymówiły ostatnio 
robotnikom pracę: częstochow
skie zakłady ceramiczne, fabryka 
wyrobów bawełnianych „Julja- 
nów“, fabryka „Gnaszyn**, Huta 
szklana „Paulina** w Wyczerpach. 
Ta ostatnia z powodu częścio
wego strajku kowali i ślusarzy. 
O ile do poniedziałku strajkujący 
nie przystąpią do pracy, huta zo
stanie zamknięta.

Akty rozpaczy. Pewna ro
botnica chciała kupić w środę 
palto zimowe w jednym ze skle
pów w I Alei w Częstochowie. 
Zażądano za nie w piątek 9 mi
lionów. Gdy weszła do sklepu w 
środę ub. zażądano od niej 15 
tniljonów.

Nie mając tyle pieniędzy wy
szła na ulicę i doprowadzona 
do rozpaczy szalejącą drożyzną, 
wyrwała z bruku kamień, poczem 
wybiła nim szybę wystawową w 
sklepie.

Ciekawa operacja. W ubie
głym tygodniu odbył się w Po
znaniu ogólno-polski kongres le- 
karzy-chirurgów. Jednym z naj
ciekawszych pokazów kongresu 
była demonstracja wybitnego chi
rurga polskiego d-ra Mieczkow
skiego.

Przedstawił o n 13-letniego 
chłopca, który urodził się jako 
bliżnię-zroślak i, jako niemowlę 
4-miesięczne oddzielony został 
przez d-ra Mieczkowskiego za 
pomocą operacji.Drugi oddzielny 
zroślak, jako niezdolny do życia, 
umarł po operacji. Ciało jego 
mieli obecni sposobność obser
wować w preparacie.

Bliźnięta zrośnięte były w o- 
kolicy piersiowej (mostku). Ope
racja miała wynik nadspodziewa
nie dodatni.

Chłopiec, nazwiskiem Jan Sar
necki, syn robotnika, czuje się 
bardzo dobrze i jest zarówno pod 
względem fizycznym, jak i ducho
wym zupełnie normalnym.

Pokaz wywołał wśród obecnych 
ogólny podziw 1 ogromne zainte
resowanie. Jest to bowiem jedy
ny w Europie wypadek oddziele
nia bliźniąt-zrośiaków z pomyśl
nym wynikiem, wypadek przyno
szący chlubę polskiej chirurgjł.

K r o n i k a  k i e l e c k a .
Komisja społeczna. Na sku

tek pisma starostwa kieleckiego, 
z dn. 24/1X, rada miejska uchwa 
liła powołać specjalną komisję z 
4-ch osób, celem rozpatrzenia 
sprawy zawiązania komisji spo
łecznej do walki z drożyzną, z 
obowiązkiem sprawozdawania na 
posiedzeniach rady. Do komisji 
specjalnej weszli: p- p. prezydent 
Lukasiewicz, Bokwa, Lewi iKrzyż- 
kiewicz.

N ak azy  p ła tn ic z e . Nakazy 
płatnicze na państw, podatek obro 
towy za I półrocze, będą dorę
czone płatnikom natychmiastowo, 
a terminy uiszczania podatku są:
1 listopada (i-sza rata), 10 listo
pada (II-ga rata) i 10 grudnia 
(Ill-cia rata).

Ceny w  h o te la c h . Ceny za 
pokoje w hotelach kieleckich pod
wyższono od 1 października o 
30 procent.

Naprawa studni. Kredyt na 
naprawę studni miejskich w Kiel
cach podniesiono do sumy 3 mi- 
ljonów marek, z dołączeniem do 
budżetu dochodowego za rok 
bieżący.

O grodzenie „Pocieszki**. Pro
jekt architekty miejskiego, doty
czący ogrodzenia placu targowe
go na „Pocieszce** pozyska! za
świadczenie. Delegowano leka
rza weterynarji, lekarza miejskie
go i p. Bokwę do ustalenia na 
miejscu, punkiów na bramy, oraz 
innych szczegółów.

Subw encja dla ochrony. O-
chronie dziecięcej św. Wincente
go udzielono subwencji w kwo
cie 15 miljonów marek.

Ceny targow e, (wtorek, 9 go 
paźdz.) Jajko 6000; masło 240 
tysięcy za kwartę; mleko 12 ty
sięcy; śmietana 70 do 90 tysięcy; 
spore kurczę 150 tysięcy; gęś 
360 tysięcy; indyk 600 tysięcy; 
para królików tuczonych 160 tys.

O pom oc dla  teatru. Kie
rownik sceny polskiej w Kielcach 
p. Jerzy Siekierzyński zwrócił się 
do przewodniczącego w komisji 
teatralnej, wybranej z pośród ra
dy miejskiej, o przyznanie tea
trowi subwencji, w trybie nastę
pującym:

Zniesienia podatku magistra
ckiego od biletów teatralnych 1 
wogóle od przedstawień, urzą
dzanych w teatrze kieleckim.

Zwolnienia od opłaty na rzecz 
magistratu za rozlepianie afiszów 
1 reklam teatralnych.

Jednorazowej zapomogi na dal
szy remont sali teatralnej.

Stałego zasiłku na utrzymanie 
sceny polskiej w Kielcach.

Dyrektor Siekierzyński moty
wuje swą prośbę wysokim budże
tem, wskutek którego teatr kie
lecki w obecnych warunkach da

je tylko deficyt, prócz wyłożone
go z funduszów dyrekcji kapitału 
na remont sali ze sceną i wi
downią, który bezwarunkowo 
wykończyć trzeba; ze względu 
wreszcie na ciągłe podwyższanie 
artystom gaży, według tabeli, nad
syłanych z centrali związku ar
tystów, stosownie do zawartej 
konwencji. Ponieważ obowiąz
kiem prasy jest poparcie wszel
kich usiłowań kulturalnych w 
mieście, łączymy się przeto z de
zyderatami pana Siekierzyńskie- 
go, ufni, że rada miejska kielec
ka uwzględni je dla zapewnienia 
teatrowi polskiemu egzystencji i 
możności dalszego, w takich w a
runkach. rozwoju.

Agencja Wschodnia
ODDZIAŁ W SOSNOWCU

Kołłątaja 3, telefon  Nr. 184,
Przyjm uje od dnia 1 październi
ka ogłoszenia do w szystkich pism 

krajowych 1 zagranicznych,
495-7“

Mmioriff mili
i  I A K I Z E I 5 I I

CIEPŁA 4,
Oto jedyny adres, gdzie 
można kupić tan io : jesionki, 

garnitury i spodnie
w różnych gatunkach.

mmmmnmmmm
P O T R Z E B N I

DWAJ M I I I  S I U
WYKWALIFIKOWANI

oznajmieni z rachunkowością. 
Zgłoszenia: skrzynka pocztowa 
Nr. 132. 874

Nadesłane.
(Z a d z ia ł  t n  r e d a k c j a  Die a U s o v ia i lD .)

Z Dorna Ludowego w  Sosnowcu.
Przypominamy, że w niedzielę 

dnia. 14 b.m. odbędzie się w lo
kalu przy ulicy Jasnej nr. 26 
wielce urozmaicony Wieczór Fa
milijny. Szczegóły w programie.

Jednocześnie komunikujemy, że 
w dniu 21 b.m. urządzamy „Wie
czór humoru i śmiechu**, do 
szczegółów którego powrócimy 
jeszcze w przyszłym tygodniu.

866

R e k l a m a  
jest dźwignią handlu!

Warszawa, 12 paźdz.

Prezydent Wojciechowski na 
bankiecie u ks. biskupa łomżyń
skiego, wygłosił dłuższe przemó

wienie, w którem między innemi 
oświadczył: „nie zniechęcajcie się 
i pracujcie wytrwale. Praca o- 
promieniona wiedzą da Polsce 
bogactwo i szczęście.
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Zakaz wywozu środkow żywności.
Warszawa, 12 paźdz. rajszej uchwale rady ministrów 

Dziś premjer Witos polecił t o -  w  sprawie bezwzględnego zaka- 
zeslać do wszystkich właściwych zu wywozu za granicę zboża, 
urzędów i władz depesze o wczo- kartofli i tłuszczów.

Rozwir nie rady miejskiej za nadużycia.
Wąrszawa, 12 paźdz.

Minister spraw wewnętrznych 
rozwiązał radę miejską m. Płoc
ka. Rozv :- anie to zostało za
stosowań. związku z przepro- 
wydzoną \ . \ l c z  wojew. warszaw
skie rewizją działalności rady.

Udowodniono bowiem płockiej

radzie miejskiej usterki w pro
wadzeniu gospodarki i zupełny 
brak dozoru nad urzędnikami.

Wykryto poważne defraudacje, 
które zakończyły się nawet sa
mobójstwem jednego z urzęrjp 
ków. Termin nowych wybór 
nie zostanie jeszcze określony.

W sprawie marynarki handlowej
Warszawa, 12 paźdz.

Na posiedzeniu połącznych ko
misji senackich: zagranicznej,
wojskowej i morskiej — przed
stawiciel min. i handlu przedło
żył referat, dający obraz tego co 
dotychczas zrobiono w dziedzi
nie marynarki handlowej oraz 
przedstawił plan dalszych działań.

Nad referatem wywiązała się dłuż
sza dyskusja, w której zabierali 
głos przedstawiciele wszystkich 
ugrupowań. Między innemi sen. 
Hempel zaproponował opodatko
wanie przemysłu eksportowego: 
węgla, cementu oraz cukru na 
rzecz budowy marynarki handlo
wej. Propozycja ta spotkała się 
z uznaniem wszystkich.

Reichstag nie będzie rozwiązany.
Berlin, 12 paźdz.

Według ostatnich wiadomości 
ustaw a o nadzwyczajnych peł
nomocnictwach dla rządu będzie 
przez parlament uchwalona. Część

Minister angielski żąda obniżenia 
kursu funta szterlinga.

Londyn, 12 paźdz.
Ogólną sensację wywołało tu 

oświadczenie ministra pracy, że 
dla walki z bezrobociem, rząd 
będzie musiał uciec się do zwięk
szenia obiegu banknotów, emitu
jąc 100 miljonów funtów szter-

lingów. Przez to zdaniem mini
stra obniży się kurs waluty an
gielskiej, wskutek czego zwiększy 
się zbyt towarów, to zaś umożli
wi fabrykantom zwiększenie per
sonelu.

Pogrzeb sekretarza polskie] 
del. na kongres w Wersalu.

Paryż, 12 paźdz.
Dziś odbył się tu uroczysty 

pogrzeb sekretarza generalnego 
delegacji polskiej na kongres po
kojowy w Wersalu ś. p. Gusta
wa Szury. Nad grobem w imie
niu poselstwa polskiego przema
wiał p. Wielowiejski.

'Renegat bormlstrzem
czeskiego Gleszyna.

Cieszyn, 12 paźdz.
Na burmistrza czeskiego Cie

szyna wybrany został znany re
negat Józef Korzdoń.

Pogoda na dzid.
Pochmurnie, temperatura bez 

zmian, słabe wiatry zachodnie.

G i e ł d a .

Funty — 4.300.000.
Dolary — 900.000.
Franki szwajc. — 170.000. 
Franki franc. — 57.000. 
Korony czes. — 28.500. 
Korony aust — 13.5. 
Marka niem. — 0.0001.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 12 października. 

Dolary — 5.000.000.000. 
Marka poi. nie notowana.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 12 października.
Dolary —4.000.000.000 
Marka polska — 6000

•  • • •  •
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W Y K B I Y W U J I )  W S Z E L K I E  R S U 0 T Y  i 
Id Z A K R E S  DROKARSTWA M U .

W O J N Ę  s i k i

socjal-demokratów wstrzyma się 
od głosowania. W ten sposób 
uniknie się rozwiązania parlamen
tu, czem, w razie nieuchwalenia 
połnomocnictw, zagroził kanclerz 
Streseman.

Obwieszczenie.
Komornik sądu okręgowego w Sosnowcu rewiru 1 zamieszkały 

w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie a rt 1030 P. C. ob
wieszcza, iż w dniu 17 października 1923 r. o godzinie 10 rano w 
Sosnowcu przy ul. Sieleckiej, róg Barbary w mieszkaniu należącym 
do p. Józefa Warkocza, to jest w miejscu przechowania przedmio
tów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną lic tację oszacowanych 
na 500,000 mkp. a należących do tegoż p. Józefa Warkocza, jako 
w spółwłaściciela byłej tkalni „Osnowa" w Sosnowcu na pokrycie 

eżności na rzecz Powiat. Kasy Chorych w Sosnowcu, a składa
nych się: ze stołu.

888 Komornik Sądowy W łoczew skl.

Obwieszczenie.
Komornik sądu okręgowego w Sosnowcu rewiru III zamieszka

ły w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie art. 1030 P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 18 października 1923 r. o godz. 10 rano w 
Dąbrowie kol. Zając w obrębie należącym do kop. „Franciszek", to 
jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną licytację oszacowanych na 100,(100,000 mkp. a na- 
leżącyck do tejże kopalni węgla „Franciszek", składających się: z 
pompy kopalnianej na pokrycie należności na rzecz Powiatowej Ka
sy Chorych w Sosnowcu.

887 Komornik sądowy W łoczew ski.
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W  d n iu  15 p a ź d z ie rn ik a  r.b. o tw ie ra  się

komplety przygotowawcze
i 5!■ O

korepetycje zbiorowe
do w szystkich k las szkół średnich w  D ąbrow ie Górniczej, pod S5 

kierunkiem nauczyciela gimnazjum
M A R J A N A  Z A J Ą C A ,  ?S

z udziałem  sił nauczycielskich szkół średnich.
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Zgłoszenia od godz. 5 — 7 po poł. w  księgarni

L. A D A M C Z Y K O W E J  
w Dąbrowie Górniczej, ul. 

Sobieskiego 8.
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Warszawa, 12 października.
pierwszej sorty „SOYA ENTRA" w puszkach po 5, 10 II 
i 20 kg. sprzedaje tylko hurtownia najmniej po 80 kg. fj

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A. |  
_  K r a k ó w ,  ul. Sławkowska 1. 1 tel, 2078, m 
Eiisiisii=ii:ii=ii=iisii=ii:iiisii=ll=ilsii=nsiisiiriiE

KURSY HANDLOWE
i  884—5

JĘZYKÓW OBCYCH
przy Szkole Handlowe]

T. P Ł O C K I E G O
w  Sosnow cu, T argow a 12.
Komplet dżienny 1 wieczcrowy.

Zarząd Towarzystwa Prawi- 
widłowego Hyśllwstwa 

w Dąbrowie
zaw iadam ia sw ych członków

o w a l n e m  z e b r a n i u ,
m ającem  się odbyć w  dniu 27 b. m . 
o godz. 6 wlecz, w  D ąb ro w ie  p rzy  

u l. S o b iesk ieg o  N r. 1 w  lo k a lu  
Z w iązku  R zem ieśln ików .

W razie nieprzybycia dostatecznej 
ilości członków następne pos edzenie 
odbędzie się o godzinę później bez 

w zględu na ilość obecnych. 880 
ZARZĄD.

i g u b i o n o “ £ I i
nika r. b. W E K S E L  na mk. 
polskich 20,000,000 płatny 15 go 
grudnia r. b. z podpisem 1. En- 
giel, ostatni żyrant W. Kwapiń- 
ski. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za dobrem wynagrodze
niem do firmy J. Palusiński, 
S rodu la-Sosnow iec. Wszelkie 
kroki nieuczciwe zastrzeżone.

851—3

Kupno i sprzedaż.
2000 mk. za  wyraz.

Posady i prace.
Z ao fiaro w an e  2000 m k.za w yraz.

In ż y n ie r  lub technik , w ład a jący  do - 
*  b rze  po lsk im  i n iem ieck im  języ 
kiem , p o trzeb n y  do  za jęc ia  w  K ato
wicach od listopada r. o. Zgłoszenia 
prosim y składać do biura inżynier
skiego L. i M. Rudowscy w Sosnow 
cu, ul. 3 Maja 17. 855—2

Pctrzebny zdolny blacharz umiejący 
drykow ać B. Pełka — D ługa 1.24 

864-3
r \o  kraw ca dam skiego potrzeba 

zdolnych czeladników . W oskoboj- 
nilr, Czysta I. 4. 853-2
D o szu k u je  się panny ze znajomością 
* języka niem ieckiego oraz szyciem 
do dzieci. Zgłoszenia osobiste lut 
piśm ienne Zagórze p. D ąbrow a Górni
cza, S tanisław  Urbańczyk. 832-1

| Poszukiw ane 1200 mk. za wyraz, j

D u c h a lte r  ze znajom ością korespcn- 
dencji polskiej i niem ieckiej po

szukuje posady. Referencje pierw szo
rzędne. Oferty „Iskra" Będzin, dla 
„Z et*  833-1
IZ a w a le r  z ukończonymi kursami 

handlowymi w  Cieszynie 1 Kra
kowie z postępam i bardzo dobrymi 
znający buchalterię i p ism o m aszy
nowe, szuka posady jako pomocnik 
buchalterii lub inną posadę biurow ą 
na kopalni, przedsiębiorstw ie hand lo 
wym  lub przem ysłow ym  od zaraz lub 
później. Łaskaw e zgłoszenia pisem ne 
do adm. „Iskra* Sosnow iec pod „Ślą
zak 22" 869-4

L o k a l e .
2030 mk. za wyraz.

TTamienię sklep 2 pokoje 1 kuchnię 
"  w  Niwce przy ul. Szosowej na 
pckól z kuchnią w  Sosnowcu. W iado
m ość w adm. „Iskry" 756-2 
D o k ó j  do w ynajęcia z osobnem  w ej- 
*  ściem, Wiad. Iskra w  Dąbrowie.

891-2
M ł o d a  panna urzędniczka z dobrej 
1 U  rodziny, poszukuje pokoju od
dzielnego, lub w spólnego, należność 
częściowo węglem. W iadom ość: ko 
mora celna, W ilczyński. S76-2

R ó ż n e .
2000 mk. za wyraz.

I  udwik Siewniak zgubił pozwolenie 
na broń w ydane przez star. w Bę

dzinie. 867-3

Z gub ione  dokum enty .
1500 mk. za wyraz.
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Drobne ogłoszenia. ] p$

7 ę b y  sztuczne naw et połam ane, zło- 
"  to, platynę kupuję po najwyższych 
cenach. Roman, Sosnow iec M odrze- 
jow ska 5 507
C p rz e d a m  Polsko-A m erykańską po- 

życzkę dolarow ą w  złocie na sto 
dolarów  z czego ustępuje 10 proc. 
W iadom ość Puszkin, Huta Staszyc, 
N ow ak Paw eł. 802— 1
C p rzed am  otom anę pluszow ą ikozet- 
^  kę. Sosnow iec Kołłątaja 10, oficy
na 2 piętro. 894
C p rzed am  kożuch. Sosnow iec ulica 
*•3 Sienkiewicza J, m. 2. 887
C p rzed am  rower. Sosnow iec D ębliń- 

ska 11, stróż w skaże. 881

J e st  do sprzedania motor elektryczny  
kontusz, pniak do rąbania m ięsa  

i różne rzeczy. W iadom ość w adm. 
„Iszry". 573-2

Palto  karakułowe okazyjnie sprze
dam . 3-go Maja 1. 9 m. 5 868-2

Łóżka angielskie ozdobne do sprze
dania Sosnow iec ul. N ow a 1. 21 

Krukowska. 825-2
C p rz e d a m  w agę dziesiętną i beczkę 

sklepow ą na naftę Pogoń ul. Szo
pena 1. 5 Cebo. 856-2

U a ł d a  Henryk zgubił dowod osobi 
sty wydany przez gm. Żarnowiec 

821-1
p l z i e  R yczow skiej skradziono teczki 

w  której znajdow ał s ię  paszpor 
zagraniczny. 822-1
^ g u b io n o  zaśw iadczenie w ydane : 
~  U niw ersytetu W arszaw skiego dc 
w ładz w ojskow ych Euzebjusza Kwie 
cińskiego. 830— 1
/"’’uglewski Edm und zgubił kartę po 
^  w ołania kategorji G  II, wydam 

( przez P. K. U. Będzin 834—1
• J  r j u z i a k  Stanisław ie skradziono pasz
— port, pakunek z bielizną i ubra

niem, na stacji D ąbrowa. Łaskaw- 
znalazca zwróci do „Iskry" Dąbrowa

8 3 6 -1
rawczyk Szymon zgubił dowód o 
sobisty  w ydany przez gm. Dmie 

nie kartę demobilizacji wyd. prze: 
PKU Piotrków  i pobyt kartę wydam 
przez kop. Milowice. 844 2

dniu 10 października zgubiom 
obrączkę ślubną złotą z napi 

sem  J. M. 26/X-19 r. U prasza sii 
zw rócić za nagrodą do fabryki A.Mat 
thei w  Sosnowcu przy ul. Małachow 
skiego 1, l t .  848-2
P ra n c is z e k  Cykało zgubi! św iadec 
1  two policyjne, kartę powołania 
w ydaną przez P . K. U. Będzin oraz 
św iadectw o ślusarskie. Łaskaw y zna 
lazca raczy zwrócić za wynagrodzę' 
niem do Adm. „Iskry". 852-2

Zatuń Józef zgubił kartę zasiłkowa 
w ydaną przez am bulatorjum  w 

Grodźcu. 860—2

Pogoda A leksander zgubił książkę 
kasy chorych wyd. przez kop 

„Mars* w Łagiszy. 890
Makulski S tanisław  zgubił książkę 

"kasy  chorych wyd. przez kop. 
„Paryż" 889
C ie g le r  Ignacy zgubił książkę kasy 

chorych wyd. na kop. „Flora*
892

Ą p o lo n ja  Jasiórkowska zgubiła do- 
wód osobisty  wyd. przez S tarost

wo Będzińskie. Łaskaw y znalazca 
zwróci do adm. „Iskiy". 885—3

Kadłubiec |ózef zgubił książeczkę 
kasy chorych i książkę chlebową 

w ydaną przez kop. ,„Hr. Renard."

Antoni Skalm ierski r. 1898 zgubił 
portfel zaw ierający dokumenty 

w ojskow e w ydane przez PKU Byd
goszcz. 883-3
a *  ikołajowi Dworczykowi zginęła 
t ’ l  książeczka w ojskow a za Nr. 
441120 w ydana przez P  K U w Sos
nowcu. 879—3
f l u ł a  Marcin zgubił kontram arkę wy- 

daną przez kop. „Hr. Renard'

Iskra Karol zgubił kartę r ; 
dar.ą na kop. „Piaski"

Ianowi Nowakowi skr,. 
tyincz. legitym ację v. 

m. Sosnow ca oraz 114,o

./y-

ortfel 
- mag

jjJ -3

Redaktor W. Monsicuski. Wydawca: Akc. T-wo D ru k a rs k ie  t Wydawnicze „Kurjer zachodni" S. A. Dęblińska 1
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NASZE SPRAWY.
S Z AKALE .

„1 S K R A *  — sobota 13 października 1923 ro^n. 5.

W  ostatnich dniach zapanowała 
niesłychanie orgja spekulacyjna i 
drożyźniana. Stado szakal l-paska- 
rzy rzucijo się na żer. Ceny ska
czą nieomal z godziny na godzinę, 
towarów brak, choć wiele maga
zynów paskarskich jest zapełnio
nych mąką, śledziami itp. arty
kułami pierwszej potrzeby. To
wary te będą sprzedawane póź
niej, kiedy ceny będą jeszcze 
wyższe, a w kieszeniach naszych
—pustki.

W ojna zdeprawowała nas, na 
szczęście nie wszystkich. Prze
żywamy bardzo ciężki kryzys go
spodarczy, który powiększają 
jeszcze paskarze, nie licżąc się z 
niczem po drodze do zrobienia 
miljardów, wyciskają grosz ostatni 
ze swych rodaków, uginających 
się pod ciężarem drożyzny. Czas 
najwyższy, by zdjąć rę*awiczki 
i wskazywać władzom zbrodnia
rzy z nazwiska. Czas już na sa
moobronę. Tak być dalej nie 
może!

Nasze władze policyjne, zresztą 
bardzo dzielne, dużo jeszcze mo
głyby zdziałać, biorąc w specjal
ną opiekę kupców hurtowników. 
Wiadomo, że wielu z nich w 
ostatnich dniach przed zwyżką 
cen zakupiło wagonowe ładunki 
mąki pszennej, śledzi, ziemnia
ków .tp. po cenach o 200 p roc 
niższych, niż obecne ceny rynko
we, czyli zarabiać będą po kilka
set miljonów na jednym wagonie. 
Transporty te nadchodzą po dziś 
dzień. Władze policjjne powinny

Sosnowiec, 12 października.

ukrócić apetyty paskarzy, nie
zwłocznie sprawdzić wszystkie 
magazyny i żądać okazania fa
ktur. Ponieważ wielu pseudo-kup- 
ców nie posiada odpowiednich 
patentów i nie opłaca podatku 
obrotowego, sprowadzając towary 
pod adresem banków, przeto na
leżałoby sprawdzenie przeprowa
dzić w bank»ch, ew. w  ekspe
dycjach kolejowych.

W myśl rozporządzenia staro
stwa, hurtownicy obowiązani są 
meldować swoje zapasy. Czy któ
ry z nich zastosował się do tego? 
Aby zmusić tych panów do za
stosowania się do rozporządzeń 
władz i ukrócić wyzysk, władze 
winny prowadzić wykazy nad
chodzących ładunków i kontrolo
wać sprzedaż.

Paskarzy, żerujących na orga- 
niźmie społeczeństwa, należy, po 
stwierdzeniu winy, oddać pod sąd 
doraźny i postawić pod mur. W 
nazbyt ciężkich warunkach pań
stwo nasze się odradza, aby spo
kojnie i bezczynnie przyglądać 
się rozbojowi paskarzy.

Hasłem na dziś jest w s trz y 
m a n ie  s ię  od  za k u p ó w  rzeczy 
zbędnych i ograniczenie się do 
potrzeb najkonieczniejszych. T a
kie stanowisko społeczeństwa 
zmusi paskarzy do opuszczenia 
cen, gdyż będą musieli zdobywać 
gotówkę na pokrycie zobowiązań 
bankowych.

Czynu więc po tzeba!
Słały prenumerator.

Kronika.
Kalendarzyk.

sobota

Dziś t  Edwarda Kr. 

Jutro Kalduta P. 

Wsch. słońca 5.52 

Zach. ,  5,50

Ka maninesie.
Ze H a  dziatwy M erkurego .
Do składu hurtownika bławat- 

nego przybył kupiec detalista po 
zakup towarów. Rozejrzawszy się 
po składzie, wskazał na kilka 
sztuczek.

—  Po r  emu?
—  Mei. —jeden dolar.
—  Co to znaczy— doiar? Pan 

się zapomina! Tu nie Ameryka, 
tu Polska, tu są marki polskie, 
a nie dolary!

—  Czy ja pana proszę, żeby 
pan kupował? —  zauważył zimno 
hurtownik.

—  Niech mi pan powie, ile to 
kosztuje w markach polskich.

— Już panu raz powiedziałem, 
kosztuje dolara i niech mi pan 
głowy nie zawraca.

—  A markami pclskiemi można 
tego dulara zapłacić?

—  Można.
—  Po kursie?
—  jak ira czarnej giełdzie.
Skrzywił się niemiłosiernie de-

ta'ista. Dolar na czarnej giełdzie 
j o  wał 950 000 mk. Postano

wił jednak nabyć towar, choć 
był tak drogi.

—  Płacę!
■— Teraz nie mam czasu! Niech 

pan przyjdzie po południu, to 
sobie pau weźmie towar.

— Więc metr— 1 dolar?— za
pytał detalista, chcąc się upewnić 
co 'do ceny.

Hurtownik kiwnął tylko g}ową 
na znale potwierdzenia i zrobił 
ruch, świadczący, że ma już do
syć tej rozmowy.

Po południu detalista znów po
dąża do składu hurtownika. Ale 
^akże inną ma minę, niż wtedy, 
gdy wracał od niego! Jest uśmiech
nięty i zadowolony, jak człowiek, 
który dopiero co zrobił świetny 
interes. Jakże się nie ma cieszyć, 
gdy przed chwilą dowiedział się, 
że dolar na czarnej giełdzie spadł 
do 700.000 mk. Zatem metr tka
niny będzie go kosztował zale
dwie 700.000 mk.

Hurtownik przyjął detalistę z 
olimpijskim spokojem.

—  Przyszedłem po towar.
— Bardzo dobrze. Kosztuje

950.000 mk. metr.
— Jakto 950.000 mk.? Rano 

pan mówił, że dolara.
Hurtownik się oburzył.
—  Co to znaczy-"dolara? Pan 

się zapomina! Tu nie Ameryka, 
tu Polska. Tu są marki polskie, 
a nie dolary. Chce pan, niech 
pan kupi, a jak nie, to niech mi 
pan głowy nie zawraca!...

Czarny.

W icem inister kolei w  So
snow cu. W dniu wczorajszym 
o godzinie 8-ej rano przybył do 
Sosnowca wiceminister kolei, p. 
Eberhardt.

P. wiceminister oglądał stan 
robót około rozbudowy dworca 
sosnowieckiego, poczem zwie
dzał rozpoczęte roboty na stacji 
Zagórze.

O godzinie 10-ej rano p. Eber
hardt odjechał do Częstochowy.

P o c ią g i  d o  K a to w ic . Ze
wzgiędu na to, że stacja w Ka
towicach nie przyjmuje pociągów 
przybyłych od Sosnowca, z po
wodu strajku, władze kolejowe 
w Sosnowcu uruchomiły specjal
ny pociąg, który co kilka godzin 
odchodzi do Katowic, zabierając

pasażerów przybyłych pociągami 
tranzytowemi.

W ten sposób utrzymywana 
jest komunikacja z Katowicami.

Sytuacja na Śląsku Górnym.
Strajk na Śląsku rozpoczął się 
wywołaniem bezrobocia na kilku 
kopalniach przez komunistów. 
Związki zjednoczenia zawodowe
go polskiego, oraz socjaliści w 
obawie o wpływy rzucili hasło 
jednodniowego strajku demon
stracyjnego, który istotnie wy
buchł w ub. środę. Nie udało 
się już jednak tym związkom 
nakłonić robotników do powrotu 
do pracy, przeciwnie, strajk się 
rozszerzył i obecnie, jak wiado
mo, stał się strajkiem powszech
nym i należy go zaliczyć do ka- 
tegorji tak zw. strajków dzikich, 
a żaden bowiem ze związków 
nie może go w tej chwili opa
nować.

W edług wiadomości, napływa
jących ze Śląska, mimo wielkich 
trudności, strejk prawdopodobnie 
uda się zlikwidować już do nad
chodzącego poniedziałku.

W  spraw ie likw idacji straj
ku. Od dwóch dni bawi w Ka
towicach naczelnik wydziału min. 
pracy, p. Ulanowski w towarzy
stwie inspektora pracy, p. Gallo- 
ta, w celu zlikwidowania strajku 
na Śląsku. Robotnicy na Śląsku 
domagają się ustalenia płac we
dług parytetu złota.

Jak szara gęś... W związku 
z notatką pod powyższym tytu
łem we wczorajszej „Iskrze" mu
simy wyjaśnić, że podział mąki 
odbywa się pod dozorem i kon
trolą starostwa, które starało się 
i stara w dalszym ciągu o żyw
ność dla ludności gmin przemy
słowych narówni z magistratami 
miast Zagłębia. Ponieważ gmi
ny przemysłowe (Grodziec, Niw- 
ka olkusko - siewierska i inne) 
znaiazły się jeszcze w gorszem 
położeniu o i  Sosnowca, przeto 
obowiązkiem staro-twa było za
opatrzenie gmin tych w żywność, 
którą zdobyto zabierając z tran
sportu, przybyłego do Sosnowca, 
półtora wagonu. Mąka w kraju 
jest i w czasie najbliższym spo
dziewać się należy nade ścia jej 
w większej ilości, Sosnowiec 
więc n e pozostanie bez Chleba.

Ceny w yrobów  tytuniow ych
Podwyższone zostały cenniki ty
toniowe o 100 procent na fabry
katach rządowych i o 90 pr. na 
prywatnych.

Papierosy rządowe: Sfinks — 
5400 mk. sztuka, Kalif — 4600, 
Egipskie —  4400, Klub 3200, 
Warszawskie i Sport — 2500.

Papierosy prywatnych fabryk 
kosztują: luksusowe A — 75 tys. 
pacz.ca, luksusowe B — 60.000, 
najprzedniejsze A — 60000, naj
przedniejsze B — 45.000, prze
dnie A — 40.000, przednie B —
35.000 i średnie A 30.000 mk. za 
paczkę 20 sztuk.

Tytunie rządowe: Kir 500.000 
mk. za 100 gramów, Ksanti 460 
tys. mk. Prywatne: luksusowe
400000 mk., najprzedniejszy 300 
tys. mk., przedni 240 tys. mk. i 
średni 160.000 mk.

W dniu 22 czerwca wyroby ty 
tuniowe były tańsze 15 razy. Od 
owego czasu- dolar podniósł się 
niespełna 6 razy.

Z apow iedź łagodnej zimy.
Poznański „Przegląd Poranny" 
pisze, że przyjeżdżający z półno
cnych powiatów ziemi wileńskiej 
do Poznania opowiadają o cie
kawych zjawiskach, jakie w woj. 
wileńskiem zaobserwowano.
• Otóż bociany dotychczas nie 
odleciaty, a nawet samice poskła 
dały jaja i wysiadują je w naj
lepsze. Jaskółki i inne ptaki prze
lotne również nie odleciały. Szczu
ry polne uwiły sobie gniazda w 
miejscach nizko położonych, z 
czego ludność tamtejsza wnosi, 
że będziemy mieli jeszcze diugi 
czas ciepło, jesień suchą, a z' m? 
spóźnioną.

Konkurs na m odele statków
Liga żeglugi polskiej ogłasza kon
kurs na modele łodzi i jachtów 
żaglowych i wogóle statków mor 
skich, wykonane przez młodzież. 
Przy ocenie modeli będzie się 
głównie uwzględniało ścisłość, 
prawidłowość i poprawność bu
dowy korpusów i ożaglowania. 
Na jedną z nagród został w li
dze zdeponowany 1 funt angiel
ski. Nagrody będą pieniężne i 
honorowe.

Termin przedstawienia modeli 
do lokalu ligi (W arszawa, Mar
szałkowska 63 m. 9), 22 grudnia 
1923 r. Na modelu powinno być 
umocowane hasło. Jednocześnie 
konkurent przesyła do biura ligi 
zaklejoną kopertę z tym samym 
hasłem na kopercie i ze w ska
zaniem wieku (np. 16 lat) W ko
percie zaś powinna znajdować 
się kartka z nazwiskiem i do
kładnym adresem konkurenta. 
Wskazówki co do budowy mo
deli mogą być otrzymane u dy
rektora ligi żeglugi polskiej.

Modele będą wystawione w li
dze dla publiczności. Szkoły, któ
rych uczniowie przedstawią wię
kszą ilość modeli, zostaną odzna 
czone dyplomem honorowym.

Zmiany w  sądow nictw ie.
P. Albert Symon, sędzia sądu o- 
kręgowego w Sosnowcu, miano
wany został wiceprezesem sądu 
okręgowego w Kielcach.

P. Grzegorz Gruszecki miano
wany został wiceprezesem sądu 
okręgowego w Sosnowcu.

P odw yższenie taryf kolejo
w ych od 1 listopada. Napo- 
siedzeniu komitetu taryfowego 
państwowej rady kolejowej, u- 
chwalono podnieść taryfę kolejo
wą i towarową o 100 proc., po
cząwszy od 1 listopada.

Strajk głodow y. W ubiegłą 
środę, robotnicy kopalni Klimon
tów l, doprowadzeni do ostatecz
ności brakiem środków żywno
ściowych, porzucili pracę, oświad
czając, że o ile zarząd kopalni 
nie przyjdzie im z pomocą, za
rządzą bezrobocie i rozjadą się 
po wsiach, celem zaopatrzenia się 
w artykuły pierwszej potrzeby.

Nie chcąc doprowadzić do 
wstrzymania ruchu na kopalni, 
zarząd przyrzekł robotnikom, iż 
zakupi większą ilość mąki na wy
piek chleba, jak również postara 
się o ułatwienie w nabyciu karto
fli. Po otrzymaniu zapewnienia, 
robotnicy wrócili do pracy.

Identyczny strajk wybuchł na 
kopalni Jerzy w Niwce, który trwa 
dotąd.

Dziki strajk. Na kopalni W i
ktor w Milowicach delegaci ko
palniani zwołali wiec, celem po
informowania się, jakie stanowi
sko zająć mają wobec wysuwa
nych obecnie żądań, dotyczących 
podwyżki płac w przemyśle gór
niczym.

Korzystając ze zgromadzenia 
się robotników, grupa wyrostków 
wystąpiła z gwałtownemi zarzu
tami przeciwko zawartej umowie 
za pierwszą połowę października, 
oświadczając, iż robotnicy nigdy 
się na to nie zgodzą i powinni 
strajkiem odpowiedzieć na zdra
dę ich przywódców.

Po przemówieniach ta sama 
grupa wtargnęła siłą do kotło
wni i wszczęła alarm syreną.

Zdezorjentowani robotnicy, nie 
zdając sobie sprawy z istoty rze
czy, porozchodzili się do domów 
i strajk trwa nadal, chociaż już 
wczoraj prawie trzy czwarte w ró
ciło do pracy.

Dziwić się doprawdy trzeba, 
iż robotnicy dają tak łatwo po
słuch wszelkiego rodzaju agitato
rom, którycti głównym dążeniem 
jest wywoływanie zamętu, gdyż 
umowa została obustronnie pod
pisana i tęrmin jej za kilka dni 
się kończy, to też podobny strajk 
odbije się tylko na kieszeniach 
robotniczych.

Hjeny przywarowały. Osta
tnie tozwydrzenie wszelkiego ro
dzaju paskarzy, którzy przez u- 
krycie, bądź też przez celowe 
wstrzymanie się od dostarczania 
artykułów pierwszej potrzeby, do
prowadziły cenę ich do nieby
wałej wysokości, nieco ustało i 
obecnie zaznacza się uspokoje
nie na rynku . żywnościowym.

W Dąbrowie np. cena chleba 
spadła o 4 tys. mk. na bochen 
ku, nadchodzące zaś stale tran 
sporty kartofli pozwalają ludno
ści zaopatrzyć się w ten produkt 
Najgorzej przedstawia się spra
wa z mięsem, którego brak w 
dalszym ciągu i rzeźnicy w ystą
pili ponownie z żądaniem pod
wyżki ceny.

Niebywały także apetyt powstał 
u naszych kmiotków, którzy me 
wiedzą już ile brać za swe pro
dukty i codziennie podnoszą ce
ny. Szkoda tylko, że policja nie 
interesuje się cenami nabiału ; 
nie zmusza sprzedających do sto
sowania się do obowiązujących 
cen.

Podobno obecny brak artyku
łów żywnościowych lada dzień 
ustanie, gdyż wywóz towarów 
zagranicę ma być zakazany.

Gdzie reszta? Policja będzlń 
ska dokonała rewizji w mieszka
niu Szlamy Majera Eriicha, przy 
ul. Stary Rynek, gdzie znalezio
no około 100 tysięcy papierosów, 
ukrytych od dłuższego czasu. 
Papierosy skonfiskowano, a spe
kulanta osadzono w więzieniu 

Wynik rewizji potwierdził kur
sujące od daw na pogłoski o ma
gazynowaniu olbrzymich ilości 
towarów. Znający będzińskie sto
sunki twierdzą, iż w Będzinie 
niema prawie mieszkania, w  któ- 
rymby nie ukrywano mniejszej 
lub większej ilości towarów.

Możeby więc władze nasze 
zajęły się napraw dę spekulanta
mi i postarały się o wydobycie 
na iaw potajemnych składów.

Z  t-w a „Rozwój". Towa
rzystwo „Rozwój" oddział w  D ą
browie Górn. donosi, iż zapisy 
na drugi transport ziemniaków 
odbywają się w dalszym ciągu w 
Banku Udziałowym. Ogłoszenia 
o terminie sprzedaży ziemniaków 
pojawiają się w oknach firm 
chrześcjańskich. Bliższych infor
macji udziela się w biurze tow. 
„Rozwój" przy ul. Krótkiej nr. 5, 
obok firmy Z. Bąbczyński i S-ka 
od godz. 7 — 8 wiecz. Tamże 
przyjmuje się wkładki miesięcz
ne i wpisy nowych członków.

U jęcie drugiego zbója. Bę
dzińska policja śledcza ujęta 
drugiego groźnego bandytę, Kon
stantego Piątka, który z areszto
wanym już Szreniawą dokonał 
szeregu napadów.

Opryszka ujęto we wsi Że
lazko, jo w .  olkuskiego w chwi
li, gdy wybierał się na nowy 
napad.

O kradzenie bóżnicy. W  ub
środę w nocy, w bóżnicy żydow
skiej w Zawierciu, dokonano 
kradzieży. Złodzieje skradli dy
wan pluszowy i 4 klg. świec ło
jowych. W skutek tej kradzieży, 
bóżnica poniosła strat za 10 i 
pół milj. mk.

P obicie  teściow ej. We wsi
Niezdarze, pod granicą śląską 
Izydor P. podczas sprzeczki po
bił swoją teściową Antoninę. P o 
szkodowana teściowa pociągnęła 
zięcia do odpowiedzialności są
dowej.

W y p a d ek . Z pociągu osobo
wego idącego z Warszawy do 
Sosnowca na przestrzeni Łazy-Ząb- 
kowice wypadł pasażer Kazimierz 
Bagiński. Uległ on okaleczeniu 
nóg i głowy. Przewieziono go do 
amoulatorjum kolejowego w Ła
zach, a po udzieleniu mu pomo
cy lekarskiej odwieziono na ku
rację do szpitala.
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Z d o m u  lu d o w e g o  w Sos-
j ' a  c u . Zarząd d. 1. w Sosno- 
cii przy ul. Jasnej 26 niniejszem 

aAiadamia członków, źe zmu- 
v o .iy  najrozrraitszemi potrzeba
mi utrzymania instytucji, zgodnie 
. uchwałą ogólnego zebrania, 
kladzę członkowską podwyższa 
a miesiąc listopad r. b. na mk. 

10 000 (dziesięć tysięcy). Jedno- 
'. :.eśaie zarząd prosi członków, o 
: ^najrychlejsze uregulowanie za- 
giych składek, nieuregulowane 

; >wiem do dnia 1 listopada r. b. 
'szystkie składki miesięczne, li- 
ione będą według ostatniej nor 
y L j. po 10000 mk. p.
Z „L u tn i" . Dnia 13 paździer

nika t. j. w sobotę tow. „Lutnia" 
w Sosnowcu, urządza wieczorni
cę taneczną dla członków i wpro 
wędzonych gości.

Początek o godzinie 9-ej wie
czorem. 854

W zrost drożyzny. Wczoraj 
w inspektoracie prowizorycznie 
ibliczono wzrost drożyzny w c ią 
gu pierwszych 11 dni paździer
nika. Wzrost drożyzny według 
■ go obliczenia wynosi 67,5 proc. 

Trzeba zaznaczyć, że przy obli
czaniu tym nie brano pod uwa
gę podrożenia obuwia i materja- 
iów odzieżowych.

O ziem niaki. Wczoraj popoł. 
robotnicy fabryki Huldczyńskiego 
przerwali pracę, żądając zapomo
gi na zakup ziemniaków. Zalicz

ka ta ma się równać wartości 3 
do 8 korców ziemniaków. O go
dzinie 4 popoł. robotnicy powró
cili do pracy, obiecując sobie co
dziennie przerywać pracę.

Cena ziem niaków . Wczoraj 
cena ziemniaków w Sosnowcu 
wzrosła do 55 tys. mk. za pud. 
jak wiadomo, delegacja cenniko
wa na ten artykuł ceny nie usta
liła, aby nie odstraszyć tern kup
ców i nie hamować dowozu.

Pożar. We wsi Strzegowej, w 
pow. olkuskim, z niewiadomej 
przyczyny powstał pożar w za
budowaniach tamtejszego gospo
darza Józefa Opiłki. Spłonęła s to 
doła ze zbożem; straty wynoszą 
160 miljonów mk.

Śmierć pod kolami p ocią
gu. Obok stacji Sosnowiec ra
domski onegdaj wieczorem rzucił 
się pod pociąg mieszkaniec So
snowca niejaki Jasik. Koła po
ciągu porżnęły na części ciało 
desperata. Przyczyna tragiczne
go kroku nieznana.

Napad rabunkowy. Na mie
szkańca Dąbrowy, A. Sierpka, 
powracającego z kopalni lkskul, 
napadł pod Kazimierzem uzbro
jony bandyta i zrabowawszy 
Sierpkowi około 3 miljonów ma
rek gotówki i zegarek, zbiegł.

Jak zw ykle. Posiedzenie rady 
miejskiej w Będzinie, wyznaczo
ne na ubiegły czwartek, nie odby
ło się z powodu przybycia nie
dostatecznej ilości radnych.

Następne posiedzenie ma się 
odbyć w poniedziałek.

K olega—złodziejem . Stani
sławowi Rugackiemu, na kopalni 
„Saturn" przy pracy jeden z to
warzyszów pracy skradł .portmo
netkę z 750 tys. mk.

Co kradną przed zimą? An
toninie Radosz wej na Piaskach 
skradziono z pola 110 giów ka
pusty, wartości 400 tys. mk.

—  Rozalji Dębińskiej w Cze
ladzi skradziono z pola 60 kig. 
kartofli. t

— Stefanji Smecińskiej w Cze
ladzi skradziono z pola 6 głów 
kapusty, Tekli Czernej w Czela
dzi również skradziono 6 głów 
kapusty.

Amatorzy jabłek. Stanisławo
wi Łabędzkiemu na Saturnie 
skradziono w nocy z ogrodu z 
drzew jabłka, wartości 600 tys. 
marek.

Koniec strajku. Wczoraj po

południu strajkujący robotnicy z 
kop. „Jerzy" na Niwce i kop. w 
Milowicach powrócili do pracy.

Co kradną? Józefowi Lisowi 
przy ul. Czeladzkiej w Będzinie 
skradziono brzytwę.

—  Józefowi Żurawskiemu z 
Królewskiej Huty na st. w Bę
dzinie skradziono portfel z 50 
tys. mk.

— Franciszkowi Przekwasowi, 
Wiejska 14 w Sosnowcu skra
dziono z poduszki 1 kg. pierza, 
wartości 400 tys. mk.

Kradzieże na w si. Stanisła
wie Łosiowej w Jaksicach skra
dziono z parkanu 3 poduszki, 
wartości 3 mii. mk.

—  Izaakowi Szenowi w Poło- 
mji, skradziono w nocy 4 worki 
żyta, wartości 2 mil. 500 tys. 
marek.

Kradzieże. Anieli Grabow
skiej przy ul. Aleja nr. 32 w So
snowcu skradziono w nocy 11 
kur wartości j3 milj. 300 mk.

— Elżbiecie Ryszowskiej z Za 
łęża z G. Śląska w sklepie Bajt- 
nera przy ulicy Modrzejowskiej 
skradziono teczkę skórzaną z 
przyrządami toaletowymi ogólnej 
wartości 3 milj. mk.

—  Piotrowi Chwastkowi przy 
ul. Kuźnica nr. 5 skradziono po
duszkę wartości 2 milj. mk.

—  Stanisławowi Jurkowskiemu 
z Sosnowca, Będzińska nr. 5 
różne przedmioty domowe w ar
tości 5 milj. 500 tys. mk.

—  Ignacemu Lorkoyvi w Łagt- 
szy skradziono w nocy bieliznę, 
garderobę oraz 20 butelek wód
ki cgólnej wartości 64 milj. 700 
mk. mk.

— Janowi Sitkowi w Pałecz
nicy skradziono w nocy garde
robę i bieliznę wartości 2 milj. 
marek.

— Józefowi Ślęzakowi w Bole
sławia skradziono gotówąę 100 
tys. mk. oraz garderobę i bieliz
nę wartości 1 milj. mk.

—  Józefowi Karczowi w Mar
cinowicach w pow. miechowskim 
skradziono bieliznę wartości 2 mi- 
ljony mk.

Z teatru.
Dziś teatr nieczynny.
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu  —

sztuka, która wszystkim, mającym 
sposobność podziwiać ją — ogól
nie się podobała —  Jewreimowa: 
„To, co najważniejsze". Artyści 
grający ją tworzą przewybornie 
zgrany ensemble z Tańskim na 
czele. Akcja rozgrywa się: akt I 
u wróżki, akt II— a scen e t ta -  
tru prowincjonalnego podczas pró
by, akt 111 i IV w mieszkaniu 
Marji Jakubówny. „To, co najważ
niejsze" — po niedzielnem popo- 
łudmowem przedstawieniu scho
dzi zupełnie z repertuaru.

N iedziela—w ie ?zorem —prze- 
wyborna salonowa komedjo farsa 
pióra spółki francuskiej A. Sylva- 
na i A. Moncy-Eonea „Pani 
Montoa". Nad niedzielną premie
rą czuwa wytrawna ręka reżystr- 
ssa  Stamsiawa Knake- Zawadz
kiego, co daje gwarancję, że wy- 
pain ie  doskonale.

P o n ie d z ia łe k  — D ą b ro w a  — 
komed.o farsa „Pani Monton".

W torek—Sosnow iec— „Pani 
Monton".

Środa—Będzin~„Pani Mon
ton".

cza parafji Targowice dla ofiar 
katastrofy na Redenie mk. 336.800.

—  Na wdowy i sieroty po gór
nikach zabitych podczas katastro
fy na kopalni „Reden" w dniu 
21 z. m. członkowie związku lu 
dowo-narodowego złożyli marek 
430.000.

Ofiary.
— Gimnazjum państwowe im. 

Stan. Staszica klasa 5 ta na wdo
wy i sieroty po zabitych robotni
kach na kop. „Reden" złożyła 
266.000 mk.

— B. Janicki na kresy wscho
dnie mk. 5U.000.

—  T-w o dobroczynności na 
kol. Piaski na wdowy i sieroty 
po górnikach kop. „Reden" zło
żyło mk. l.OOO.OOO.

— Zebrane przez ks. probosz-

Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ we wtorkowym nu

merze „Iskry" zarząd zrzeszenia 
rodzicielskiego umieścił pełne per- 
fidjl wyjaśnienie, zmuszony je
stem prosić o łaskawe umieszcze
nie następujących kontr -  w yja
śnień:

1. Chociaż posesja przy ulicy 
Wysokiej nr. 8 nabyta została 
przez zrzeszenie rodzicielskie, je
dnak statut tegoż zrzeszenie nie 
przewiduje —  jak to zwykle by
wa w statutach podobnych orga
nizacji — przejścia majątku w ra
zie likwidacji w ręce państwa lub 
innej kulturalno - oświatowej pla
cówki, a pozostawia sprawę do 
rozstrzygnięcia członków.

2. Po ustąpieniu ostatniego 
światłego członka zarządu, p. Fr. 
W., zrzeszenie w swej reprezen
tacji nie miało głowy, — tern 
objaśnić można nielogiczne i nie
taktowne „wyjaśnienia" zarządu: 
a) nielogiczne —  gdyż członko
wie zarządu powinni wiedzieć, 
że szkoła nie posiadała i nie po
siada jeszcze dyrektora, lecz kie
rownika pedagogicznego i adm i
nistracyjnego (ewentualnie w je
dnej osobie), —  otóż takim kie
rownikiem administracyjnym z 
prawem angażowania całego per
sonelu szkolnego byłem ja; b) 
nietaktowne — gdyż zarząd całą 
swoją winę przez brak kompe
tencji i własne niedbalstwo mnie 
przypisuje, podczas gdy moje o- 
bowiązki względem zarządu po
legały, na mocy uchwały zarządu 
w początkach zeszłego roku szkol
nego, na oddawaniu rachunków 
podczas posiedzeń zarządu co 
robiłem, gdyż bilans za ten okres 
czasu* był zrobiony w ciągu p ie r
wszych dni wakacji, podczas któ
rych przysługiwał mi 2 -miesięcz
ny urlop. Na I więc zebraniu wa- 
kacyjnem złożyłem zawiadomie
nie o tem na ręce ówczesnego 
prezesa, p. Jansona F., wraz z 
oświadczeniem, że na przeciąg 
miesięcy wakacyjnych zrzucam z 
siebie odpowiedzialność moralną
i mat rjalną za p. Czesława Cio- 
sińskiego, sekretarza szkoły. Na 
ten że  zebraniu uchwalono oddać 
zbieranie wszelkich składek p. Cio- 
sińskiemu Czesiawowi. Ponieważ 
jednak zacho owalem ob oinie 1 
nie mogłem wyjechać odrazu. a 
zarząd tymczasem po kil.<u nieu
danych zupełnie próbacn zebra
nia funduszów na rozbudowę 
gimnazjum zwrócił się do mnie 
z najgorętszą prośbą ratowania 
losu szkoły, — zostaiem, zdooy- 
wając materjał budowlany i uzy
skując kredyty w bankach pod
czas przesilenia bankowego. Ma
terjał budowlany, uzyskany prze- 
zemnie przy udziale członków 
zarządu, w pierwszych dniach 
wr/esnia, jak to zaznaczył na ze
braniu rodziców prezes Tymo- 
szuk, przedstawiał wartość około 
700 milionów mkp.

Widząc podczas swej pracy fakty 
dosyć dziwne w postępowaniu p. 
Ciosińskiego, żądałem po wie- 
lekr ć od prezesa zarządu złoże
nia rachunków przez p. Ciosiń- 
skiego, jednak ani jedno zebranie 
(a odbyio się ich kilka) nie do 
prowadziło do rezultatu, gdyż 
albo p. Ciosiński nie przychodził 
albo wymawiał się nieprzygoto- 
waniem rachunków. Wreszcie u- 
riaio się jedno, i okazało się, źe 
pomimo przysądzonej pensji i gra
tyfikacji p. Ciosińskieinu w wy
sokości /.górą 10 miljonów map. 
za m*es. sierpień —  niedobór je

go sięga jeszcze, po potrąceniu 
tej sumy —  kilku miljonów mk. 
1 to w tym czasie, gdy weksle 
zrzeszenia szły do protestu... Po 
pewnym czasie, widząc dalszą 
nieudolność zarządu, skomuniko
wałem się z jednem z członków 
komisji rewizyjnej i zażądałem 
sprawdzenia kasowości, co dany 
członek sam uczynił po porozu
mieniu się uprzednio z innym 
członkiem tejże K. R. Ponieważ 
wszelkie książki były w najw ię
kszym nieporządku, nastąpiło 
wspólne zebranie zarządu i ko
misji rewizyjnej, gdzie wreszcie 
podczas dwu nocy zdane były 
owe rachunki. Ciekawy jestem 
jednak, co wstrzymuje zarząd od 
ostatecznego uregulowania całej 
tej sprawy i zwołania ostateczne
go ogólnego zebrania celem wy
prowadzenia salda?!

3. A już w najwyższym sto

pniu źle świadczy o zarządzie za
przeczenie jego o dymisji p. Cio
sińskiego, gdyż ten sam zarząd 
w dn. 22 września przyjął i ka
zał zaprotokułować na wyraźne 
moje żądanie dymisję p. Ciosiń
skiego, mnie zas powiadomił po 
zebraniu w dn. 27 września, że 
na moje warunki nie zgadza się, 
że przeto — jak to zarządowi 
zdawało się, a o czem sąd roz
strzygnie —  kontrakt nasz jest 
rozwiązany. Skąd zaś zarząd 
wyssał z palca dzień 31 lipca?!

Podając powyższe do w iado
mości członków zrzeszenia, aby 
na przyszłość byli ostrożniejsi w 
udzielaniu mandatów członków 
zarządu, kreślę się z poważa
niem.

Bolesław  Kłonieckł.
Sosnowiec, dn. 10-X-1923 r.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Z S E J M U .
Warszawa, 12 paźdz.

Na dzisiejszem posiedzeniu sej
mu rozpoczęto dyskusję nad de
klaracjami rządu. Pierwszy w 
imieniu związuu ludowo-narodo
wego przemawiał poseł Kozicki, 
który w imieniu swego klubu 
wyraził rządowi pełne zaufanie. 
Szczególnie omawiał poseł Ko
zicki sprawę mniejszości narodo
wych, specjalnie zaś kwestję ży
dowską. Po nim zabrał głos w 
imieniu „Wyzwolenia" pos. Thu- 
gutt, oświadczając, że stronnictwo 
jego żadnego zaufania do rządu 
nie żywi, charakteryzując zaś po
stać premjera Witosa, mówca wy
raził prztkonanie, że p. Witos 
mógł zostać wielkim chłopem, 
wolał jednak stać się ladajakim 
szlachcicem. W imieniu klubu 
białoruskiego przemawiał ks. 
Stankiewicz. Mowa jego była 
jednym dtugim szeregiem narze
kań na rzekome prześladowanie 
ludności białoruskiej na kresach 
przez władze polskie. Po prze
mówieniu ks. Stankiewicza przer
wano dyskusję na deklaracjami

rządowemi i przystąpiono do o- 
brad nad nagłością interpelacji 
klubu żydowskiego w sprawie 
numerus clausus. Nagłość wnio
sku uzasadniał pos. Thon, który 
zarzucił ministrowi oświaty Głą* 
bińskiemu, że wbrew przepisom 
konstytucji, wydał tajny okólnik 
do wydziałów uniwersyteckich, 
polecając im stosowanie numerus 
clausus. Minister Głąbiński w 
odpowiedzi na interpelację o- 
świadczył, że okólnika takiego 
nie wydawał, natomiast upoważ
nił rady wydziałowe do stoso
wania ograniczeń w przyjmowa
niu studentów, co nie jest by
najmniej niezgodne z konstytucją. 
W głosowaniu nagłość wniosku 
odrzucono przeciw głosom lewi
cy i mniejszości narodowych.

Następne posiedzenie sejmu 
odbędzie się jutro. Dyskusja 
nad deklaracjami rządu nie zo
stanie prędzej ukończona, jak do
piero we wtorek i wtedy też na
stąpi glosowanie nad votum zau
fania dla rządu.

Krwawe rozruchy w Kolonji.
Benin, 12 paźdz.

W Kolonji doszło dziś do krwa
wych rozruchów. Demonstranci 
splondrowali szereg sklepów i 
magazynów na głównych ulicach

miasta. Policja przy rozpędzaniu 
tłumu zrobiła użytek z broni pal
nej. przyczem było kilku zabi
tych i kilkunastu rannych.

Ceny w Berlinie.
Berlin, 12 paźdz.

Dziś kosztował w Berlinie bo
chenek chleba 250 miljonów mk.

niem., jajko 50 miljonów, funj 
mięsa, którego prawie, że nie 
można było dostać na targu — 
300 miljonów.

Sowiety szukają zaczepki.
Ryga, 12 paźdz.

Pisma tutejsze zamieszczają po
nownie wiadomości o ożywionych 
ruchach wojsk sowieckich na gra
nicy. Szef sztabu generalnego es
tońskiego, omawiając te doniesie

nia z przedstawicielami prasy, 
oświadczył, że nie wierzy w po
ważne zamiary wojenne Rosji 
sowieckiej, że jednakże prowoka
cje i zaczepki wojskowe nie są 
wykluczone.

O ceny węgla.
Warszawa, 12 paźdz.

Ze względu na ustalenie przez 
przemysłowców węglowych no
wego cennika na węgiel, rząd 
zamierza w najbliższych dniach

wysłać fachową komisję rzeczo
znawców na Śląsk i d j  Zagłębia 
Dąbrowskiego, dla skrupulatnego 
zbadania kalkulacji cen węgla.

Zniżka cen żyta.
m , r „ au,a „  wna dość znaczna zniżka cen ży-
Warszawa, 12 paźdz. tŁ { tak w , a *ieranych tranzak-

Na dzisiejszej giełdzie zbożo- cjach cena ta spadła z 1,400,00C
wo towarowej zaznaczyła się pe- mk. na 1,180,000 mk.


